„SLOWO BOZE“ 


Dodatsk do Nru W, 


Ra trzecią niedzieję posiu (gicha, czyń Osali), 


Onego czasu wyrzuczł Jezus czarta, a on był niemy. A gdy 
wyrzucał czarta, przemówił niemy i dziwowzły się rzesze. A nie- 
utórzy z nich mówili: przez Belzebuba, książęcia czartow kiego, 
wyrzuca czarty, A drudzy kusząc Go, domagali się znaku od 
liego z nieba. A On, widząc myśli ich, rzekł im: Wszelkie kró- 
lestwo przeciw sobie rozdzieione, będzie spustoszone, i dom na 
dom upadnie. A jeśliż i szatan jest rozdzielon przeciw sobie, ja- 
koż się ostoi królestwo jego? Gdyż powiadacie, iż Ja przez Bel- 
zebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez kogo wyrzucają 
* Dlatego oni sędziami waszymi będą. Lecz jeśli palcem Bożyśn 
wyrzucam czarły, zajsteć przyszło do was Królestwo Boże. Gdy 
mocarz zbrojny strzeże dworu swego, w pokoju jest to, co ma. 
Ale jeśli mocniejszy nad niego nadszedłsty zwycięży go: odejmie 
wszystką broń iego, w której ufał i lupy ego rozda. Mio nie jest 
ze Mną. ten rozprasza. Gdy duch nieczysty wvniidzie od człowie- 
ka, chodzi po miejscach bszwodnych, szukając odpoczynku, a nie 
znalazłszy, mówi: W.ócę do domu mego, skądem wyszedł. A 
przyszedłszy, znajduje go umiecieny i ochędożony. Tedy idzie i 
wierze ze sobą siedmia innych duchów, gorszych nad się, 
wszedłszy mieszkają tam, i ste.wają się pźśledniejsze zzeczy s: 
wieka onego gorsze, mii pierwsze. | słaio się, gdy to wmówii, 
podnióstszy głos niektótu niewiasta z rzeszy, rzekia Mu: Biogo 
sławiony zywot, który Cię nosił i piersi, któreś ssał. A Ona rzekł: 
| owszem błogosławieni, którzy Ei haji Siowa Bożego i strzegą 
go, pełniąc ie. (Sw. Lukasz rozdz. XI, 14—28.) 

Naimilsi! Po dwakroć już przemówił Pan Jezus z krzyża. Po 
dwakroć otwarły się Jego Boskie usta, które tak diugo milczaty. 
Lemi zaś dwoma pierwszemi jego słowami to prośba o przeba- 
czenie dla katów, którzy Go krzyżowaii i zapewnieale rozkoszy 
rajskich nawróconemu łotrowi. Pełne miłości Serce Zbawiciela 
najpierw o tych się troszczy, którzy są najnieszczęśliwsi i najbie- 
duiejsi, t. j. o grzeszników. Nimi najpierw się opiekuje, bo jak 
mówił za życia: „Nie trzeba zdrowym lekarza, ale się źle mają- 
cym“. 

To też te dwa pierwsze słowa Pana Jezusa wyrzeczone z 
krzyża wielką są dla każdego po wszystkie czasy pociechą. Któż 
bowiem jeszcze może o swem zbawieniu wątpić, gdy patrzy na 
tak wielkia dowody m. osier:lzia Bożego? Zaprawdę, chociażby 
uic juz więca; nie dał nam Pan Jezus, dośćby nam tego byto, 
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aby przez całe 3vcie o tei miłości lero rormyŚeó, na katy 
Gzień Mu za to dobrode « stwo dzię” wać i nuw.a em c» m ser 
cem Go kcch:ć Lecz nie, On a pewisda św, Ja Aoowch 
„Uriłowawszy Swe, którzy byli na świe ie, do korca e unuło= 
wał*, Pan Jezus nie pov z stał na tem. co już uczynił, Jemu to 
wszystko jeszcze za maio, ponownie zatem ctwera Swoje Boskia 
usta, pono nie z krzyża ize'mawia, a jakiej wiel-iej cevy to jego 
trzecie st wo. jakiej wielsiei miłości ono jest dowodem. ptz.ko* 
namy się o iem, gdy st*nąwszy dziś znowu w «uchu pod krey- 
žen na Go!gocie, bliżej fe 1ozważytny, 

Jak występek i zb: tia miały przedstawicieli swoich na 
kalwaryjskiej górze, tak teź i enota, Byv tam żydzi, którzy Pana 
Jezusa na śmierć wydal, byli żołnierze, utórzy Go męczyh i do 
krzyża przylili, byli biażniercy, którzy w o*rulav sposób z Niego 
szyczii, lecz iak czv'amny w ewangedii św. „aty takje podle 
krzyżu Jezusowego Mstkau Jego i sioctia Matk, jego Marva Kleo- 
fusowa i Marya Ma,daleza*, Hyl iównsć i św. jan, Ów szere- 
gólnie umiłowany przez Jana Jezusa abosiał i eszcze inne nie: 
wiasty. Jak tamtych nienawiść, tak ty.h miłość ku Jezusowi | li- 
tość nad Nim sprowadziła na kalwary ską górę. Prźrrąz na te 
straszne xklusza, jekie On ponosi, bciekh nai Nia w sercu Maj 
bardziej jedaąk bolaia Najśw. Panna Marya. Św. Bornud po- 
wiada, że żaden język nie wypowie, żuden rezum me pojma tej 
boleści, 'aką wówczas udręczone bylo na dodsze Sercs Maryi. 
| nie w tem vie ma dziwnego, nikt bowiem tak nie kochal Vana 
Jezuse, iak Najśw. P. Maria, nikt też nawzajem nie hyl tok bar- 
dzo jak Ona od Niego kochany. 

Dowiedziawszy się prawdc>ołobnie od św. Jana, 2. Piat 

rok Śmierci na „pa Jezasa potw.er z , że Go już żydzi na 
miejsce Sstracena prowadzą, wybiegła w towarzystwie * ku po- 
bożnych niewiast z domu, aby tego ukcchsncęyo by'a Swojego 
jeszeze przed Śmiercią zosaczy. Straszna była ce wla ich wza- 
jemnego spotkania. Zapewne na tes widok, ak: sie wte zas jej 
eczom przedstawił, byłaby od boleśc skonala, gdyby Ją Bóg hyi 
mie podtrzymywał w cudowny soosób przy życiu. Lecz jeszcza 
mie wypełniła calego postannictwa Swoisyo. Ten, co lą wybrał 
s pomiędzy wszystkich niewiist, miał wz,jędom Niej jes/cze isne 
gamisry. Posłuszna zatem zbiera ostatki sł Swoich i as Pin m 
zdąta ma kalwaryjską górę | kiety nawet apostoiowie 

uciekli, Ona nie odstepuie ani na chwilę z pod krzyża. Tam stci, 
gnosząc msżnis męczeństwo serca, jakiemu Świat n'e widział gdy 
podobnego. Stoi i miczy. Z ust Jej nie słychać ani jedo zo 
głowa naciekania lub skargi, a tem mniej złożeczenia. Widzi, ak 
się nad jej ukochanym Synem znęcają, Syszy, jak x Niego szy- 
dzą, mie widać po nie! =dnak żad'ego znsku niecierpiiwości lub 
gniewu. Owszem Ona razem z Fauein Jezusem e owu pra batoe 
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ula rowtarza: „Ojcze, odpuźć im, boć nie wiedzą, co oiya". 
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Chętufte shcfał by nawe? te bołeść serca ulkryś, teka słę 22 1e) 
obliczu maluje, by tym widokiem nie przymnaża: Pam jez owł 
boleści. 

Nis móg' też o tak cułej i kochającej Matoe zapomnieć 
nawet w nośród najsoższego cierrenia Pan Janus, Prawda, 
str szaie Ma dokucz ią gwożtzie tkwiace w Jego rękach i no- 
pach. bardzo Mu doega praziu.enie spowodowame gorączką. leca 
wiece: Go obchodzi los Najśw. F. Maryi Ku Mie: tedy kieruje 
Swoje spojrzenie, a skoro, 'ak w Ewangelii św. czytamy: „u:rzał 
Matkę i ucznia, którezo m'ewał, stoiącego, rzekł Matce Swoje 
„Niewiasto, oto syn Twó. Oto ten, który gdy Mnie zabraknie, 
ma Cię wząć aa swą piecze. 

Nie tylko ednak o samą Najśw. P. M: chodziło wtegr 
czas Zbaw:celowi, kiedy te słowa a krzyża do Niej mówił. Było 
i to bez wątpienia jego ze arcm, aby przed śmiercią jako syn 
dobry zapawnił Swe) ukochancj Matco: potrzebną w je: @siere» 
ceniu opiekę, ale i o nas myślał On wtenczas. Choć bowiem 
krótke zą te sowa jepo, nad wszelki jednak wyraz wzniosłe I 
bogate w znacznie. Nie bez przyczyny głebszej P. Jezus prae- 
mawisjąc wówczzi do Na św, P. Maryi, me nszwsł Ją tem riode 
kiem beieniera „Matko”, alo mówi „Niewiastąj*”, nie bes przye 
€iyny także i św jan stoący obok Matki Najśw. pod krzyk: 
nie jest n zwany wasnem imien:em. ale ogóinie „ucznioną”, T ak irad 
bowien słuwam: wszystkich nas czymł Pan Jems dziedmi Maryi, 
zas Najśw. P. Maryę wspólną Matką wszystkich. D też, ik 
czytamy dałcj w ewangelii sw. „oto rzoki uezałewi: Ote 
matka twoja!” 

Konaąc pamięta! jeszcze o tam, co był przychiacał za ży- 
cia, żo „uie zostawi pas sierotami”. Kiedy więc jak wszystko nota 
eddał, na ostatku Swą Matkę nam oddaje zz matkę i ezuie nas 
Jei noi808 poieca Zdar œ mówić do Nie,: „Niewiasto, jeszcze 
w © a obiccana przez D.ga, przezuaczona na matkę Msją i 
m wsaacbcyjących jak spemłaś pierwsze posiannictwo Twoją, 
ta ¿holej spełnić i drugie. Byłaś maic dobrą matką bądź ùe- 
raz satką dla tych, którym Bóg jest ojccia Obejnij marierzyń- 
skien sercem i matczyną miłością ukocnanego ueznia Mojego 
jan, a w nio wszystkich. którzy we Mnie uwierzą. Bądź pacis- 
pysiedą strapiooych, przytu: jem strapionyeh, pr ytvkiea gre- 
czaików. Badi im wie'ą Daw dowa i gwiazdą zarazne! Niewiasto 
cto syn Twójl A ty zaś male stadko. owc "nio wybran:, Nos- 
cielc, serce Mo;emu jak i ten uczeń poc "izyżem stojący, droga, 
zie trwóż się więcej: Oto Matka twoja! I isko niegdyś ra jedno 
zewo: „otan się * wszystko stworzone było, tak i ta r> ysad= 
wisniem tych słów Pana Jezusa xz! -ża stała się owa vicus 
zamiąngt Marya, matka Pana Jezusa, odizd watką naszą, a matką 
tak troskliwą i milości pełną, że ża e mates nitrzbm cadwai 
kj nia ndola. 
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Smutna to wprawdzie dla Najśw. P. Maryi zamiana, miasto 
peączyciela odbierać ucznia, miasto Pana sługę, miasto Boga 
człowieka, zamiast Jezuza Jaca. Lecz, że taka woia Boża była. 
bie śmie się jej sprzeciwiać. Jak w czasie zwiastowenia, tak i tu 
również jednę tylko znajduje odpowiedź: „Niech mi się stanie 
wedlug słowa twego“. Jeszcze nie przebrzmiały słowa Pava Je 
zusa, a już: Marva wykopue je, wiernie otaczając macierzyńska 
opieką mas wszystkich. Cieszy smutnych, daje radę wątpiącym. 
ktuje się nad nieszczęśliwymi, broni od wszelkich złych przygód, 
ratuje od potępienia grzeszników. Matką jest wszystkim razem i 
matką każdemu z osobna. 

Ciesząc się jednak tą opieką Najśw. P. Maryi, nie zapomi- 
Bajmy o tem, co nie bez przyczyny również dod-je ewangelia 
św., że „od onej godziny wziął Ją uczeń na swą pieczę“. Jak 
tylko sya najiepszy potrafi, tek miłował Jan św. Najśw. P. Ma- 
ryę i tak Jej służył. Idźmvż za przykładem tegoż ucznia ukocha- 
mego. Przyjmijmy Maryę za matkę i tak Ją jak matkę prawdziwą 
ccńmy i miłujmy, Miłość bowiem za miłosć, serce za serce oddać 
się Jej należy. 

iXiedy stary Tobiasz był już bliskim śmierci, przywoławszy 
syna do loża swojego, tak do niego mówił: „Słuchaj synu mój 
sów ust moich, a załóż ie jako fyndament w sercu twojem. Gdy 
Bóg weżmie duszę «.oją, pogrzeb ciało moje, a miej w uczciwo- 
ści matkę twoją, bo pamiętać masz, jako wielkie niebezvieczeń- 
stwo cierpia:a dia cebie'. Kocha myż i my Najśw. P. Marye dla 
tych boleści, które w sercu Swojem wycierpieć musiała, by zo- 
słać naszą matką. Kochajmy nietylko słowem, ale uczynkiem i 
prawdą, pamiętając, że teu Jei wiernym jest sinem, kto, jak Jan 
święty wiernym jest uczniem Pana Jezusa. Wtenczas i ona czu 
wać mad nami nigdy nie przestanie, wspierać, zasianiać i bronić 
będzię w całem życiu, a po skonaniu tam nas zaprowadzi, gdzie 
już nie z krzyża, ale z tronu chwały Han Jezus ukazując N. P. 
Dlaryę do nas się odczwie: „Oto Matka twoja!“ Amen. 


Ks. Fr. Miklasiński, 


NIHIL OBSTAT, 
X J. Kanty Tobiastewicz, cenzor. . `> 
Pozwałamy drukowe%. Z ksiażąco-biskupiego Konsystor: 


Kraków, dnia 5 marca 1920. 
T Anatol, Hafen sutr., wik. re 


